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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Zło­dziej­ka…


  Ser­ce Ja­smi­ne Ni­chols wy­stu­ki­wa­ło takt oskar­że­nia. Jesz­cze ni­cze­go nie ukra­dła, ale spra­wa była prze­są­dzo­na. Prze­je­cha­ła ty­sią­ce ki­lo­me­trów, by się­gnąć po coś, co nie na­le­ża­ło do niej. A wma­wia­nie so­bie, że nie ma wy­bo­ru, tyl­ko na­si­la­ło po­czu­cie bez­rad­no­ści.


  Za­nim noc do­bie­gnie koń­ca, ety­kiet­ka zło­dziej­ki przy­lgnie do niej ni­czym ob­ci­sła wie­czo­ro­wa suk­nia.


  Po­raż­ka nie wcho­dzi­ła w gę.


  Wstyd i lęk wal­czy­ły w niej o lep­sze, ale głów­nie na­pę­dza­ła ją świa­do­mość, że nie może spra­wić za­wo­du ro­dzi­nie. Tyl­ko dla­te­go, choć nie­chęt­nie, wstą­pi­ła na czer­wo­ny dy­wan w Mu­zeum Sztu­ki No­wo­cze­snej po­ło­żo­nym na kli­fie z wi­do­kiem na Rio de Ja­ne­iro i na­wet w tak nie­zwy­kłym oto­cze­niu ani na chwi­lę nie za­po­mnia­ła o po­wo­dach swo­jej obec­no­ści tu­taj.


  W tej sy­tu­acji nie­ła­two było o uśmiech, zwłasz­cza gdy my­śla­ła o cze­ka­ją­cych ją za­da­niach.


  Po pierw­sze, po­znać księ­cia Rey­esa Vin­cen­te Na­var­re, co wca­le nie bę­dzie ła­twe. Dys­po­no­wa­ła tyl­ko ziar­ni­stą fo­to­gra­fią z po­grze­bu jego mat­ki sprzed czte­rech lat. Od tam­tej pory nie opu­bli­ko­wa­no żad­ne­go zdję­cia ro­dzi­ny kró­lew­skiej z po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skie­go kró­le­stwa San­to Sier­ra. Jej człon­ko­wie strze­gli swo­jej pry­wat­no­ści z za­wzię­to­ścią gra­ni­czą­cą z fa­na­ty­zmem.


  Na do­miar złe­go, w cią­gu ostat­nich trzech lat ksią­żę wy­je­chał z kra­ju tyl­ko trzy­krot­nie, a cały swój czas po­świę­cał pie­lę­gno­wa­niu cięż­ko cho­re­go ojca. Krą­ży­ły po­gło­ski, że król Car­los Na­var­re może nie prze­żyć lata.


  Wszyst­ko to ozna­cza­ło, że trud­no bę­dzie na­wią­zać z nim zna­jo­mość. Tym bar­dziej, że nie mia­ła po­ję­cia, jak wy­glą­da. A tu trze­ba by się nie tyl­ko za­zna­jo­mić, ale i spę­dzić z nim tro­chę cza­su. Wszyst­ko to, za­nim jej mat­ka i oj­czym, Ste­phen Ni­chols, zo­rien­tu­ją się w jej za­mia­rach.


  Gdy­by Ste­phen wie­dział o szan­ta­żu, pę­kło­by mu ser­ce.


  I choć z ca­łej du­szy pra­gnę­ła zre­zy­gno­wać ze swo­ich zbrod­ni­czych pla­nów, w ża­den spo­sób nie mo­gła. Ju­tro o tej po­rze wró­ci już do domu, a Ste­phen bę­dzie bez­piecz­ny.


  Pod wa­run­kiem, że wszyst­ko pój­dzie gład­ko.


  Nie wol­no jej wąt­pić. Ne­ga­tyw­ne my­śle­nie zruj­no­wa­ło już nie­je­den do­sko­na­ły plan. Ste­phen po­wta­rzał jej to bez prze­rwy.


  Po­god­nie uśmiech­nię­ta, we­szła do prze­stron­ne­go holu mu­zeum, ale ob­ra­zy i rzeź­by nie zro­bi­ły na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


  Drżą­cą dło­nią się­gnę­ła po kie­li­szek szam­pa­na i wy­szła na pół­okrą­gły ta­ras, gdzie go­ście są­czy­li przed­obied­nie drin­ki.


  Jak do­tąd wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem przy­go­to­wa­nym przez szan­ta­ży­stę, Jo­aqu­ina Es­te­ba­na. Tak jak obie­cał, na­zwi­sko Ja­smi­ne zna­la­zło się na li­ście go­ści wśród świa­to­wych przy­wód­ców i ce­le­bry­tów, zna­nych jej z te­le­wi­zji i ko­lo­ro­wych pism. Cze­ka­ła przez chwi­lę, aż ochro­na spraw­dzi elek­tro­nicz­ny chip na jej za­pro­sze­niu, ży­wiąc se­kret­ną na­dzie­ję, że zo­sta­nie za­wró­co­na od wej­ścia. Ale okrut­nik, w któ­re­go dło­niach spo­czy­wał los jej oj­czy­ma, za­dbał o każ­dy szcze­gół.


  Poza zdję­ciem trzy­dzie­sto­dwu­let­nie­go na­stęp­cy tro­nu.


  Pod­pi­sa­nie kon­trak­tu mia­ło się od­być za go­dzi­nę w słyn­nej Zło­tej Sali. Z oka­zji uro­dzin księ­cia Men­de­za z Val­der­ry go­ści za­pro­szo­no na ta­ras, skąd mo­gli po­dzi­wiać spek­ta­ku­lar­ny za­chód słoń­ca.


  Księ­cia Rey­esa z San­to Sier­ra i księ­cia Men­de­za z Val­der­ry ocze­ki­wa­no o dwu­dzie­stej. Do wy­zna­czo­nej pory bra­ko­wa­ło pię­ciu mi­nut i Ja­smi­ne de­ner­wo­wa­ła się co­raz bar­dziej.


  A je­że­li zo­sta­nie zde­ma­sko­wa­na? Wte­dy bę­dzie mu­sia­ła po­że­gnać się z pra­cą w fir­mie bro­ker­skiej. Ale na­wet gdy­by się jej po­wio­dło, nie mo­gła­by już ni­g­dy spoj­rzeć w lu­stro bez wy­rzu­tów su­mie­nia. Przez osiem lat uda­wa­ło jej się nie wra­cać do prze­szło­ści, a te­raz, jako dwu­dzie­sto­sze­ścio­lat­ka, znów znaj­do­wa­ła się na grzą­skim grun­cie.


  Ob­ser­wu­jąc ma­lo­wa­ne bar­wa­mi za­cho­du nie­bo po­nad im­po­nu­ją­cą syl­wet­ką Su­gar­lo­af Mo­un­ta­in, nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać nad oba­wą i wąt­pli­wo­ścia­mi.


  W in­nych oko­licz­no­ściach po­byt w tym miej­scu do­star­czył­by jej nie­zwy­kłych prze­żyć. Dla dziew­czy­ny z jej po­cho­dze­niem i prze­szło­ścią było to coś zu­peł­nie wy­jąt­ko­we­go. Ale oko­licz­no­ści nie były nor­mal­ne i wszyst­kie emo­cje blo­ko­wał strach.


  Nie­bez­piecz­ne, bo nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na po­raż­kę, na­wet je­że­li suk­ces miał jej przy­nieść tyl­ko wstyd i umoc­nić w prze­ko­na­niu, że drzwi do prze­szło­ści nie da się tak po pro­stu za­mknąć.


  Nie­ste­ty, jej oj­czym uza­leż­nił się od pod­łe­go czło­wie­ka, któ­ry za­mie­rzał bez­względ­nie wy­ko­rzy­stać jego sła­bość. Dla­te­go mu­sia­ła wy­bie­rać: albo przy­je­dzie do Rio, albo Ste­phen tra­fi do wię­zie­nia.


  Jo­aqu­in słusz­nie przy­pusz­czał, że poza chę­cią unik­nię­cia pu­blicz­ne­go upo­ko­rze­nia wsku­tek po­są­dze­nia o sprze­nie­wie­rze­nie rzą­do­wych pie­nię­dzy, Ste­phen zro­bi wszyst­ko, by nie przy­spa­rzać cier­pie­nia żo­nie i cór­ce.


  Mat­ka Ja­smi­ne była sła­ba i nie prze­ży­ła­by utra­ty męża. Dla­te­go Ja­smi­ne była o krok od wpa­ko­wa­nia się w po­waż­ne ta­ra­pa­ty.


  Okrzyk „Przy­je­chał!” prze­rwał jej roz­my­śla­nia. Była punkt ósma. Zgro­ma­dze­ni go­ście wpa­try­wa­li się w brzeg kli­fu, skąd nad­la­ty­wa­ła w kłę­bach pia­ny smu­kła mo­to­rów­ka. Jesz­cze na­bra­ła szyb­ko­ści i tuż przed ska­ła­mi wy­ko­na­ła efek­tow­ny skręt, wznie­ca­jąc gi­gan­tycz­ną falę. Pi­lot do­ko­nał kil­ku śmia­łych ma­new­rów, god­nych wes­tchnień po­dzi­wu wśród oczku­ją­cych, i w koń­cu przy­bił do nad­brze­ża.


  Męż­czy­zna we fra­ku sta­nął na dzio­bie ło­dzi i lek­ko ze­sko­czył na molo. W od­po­wie­dzi na en­tu­zja­stycz­ne po­zdro­wie­nia tłu­mu skło­nił się głę­bo­ko.


  Ja­smi­ne wstrzy­ma­ła od­dech. Ksią­żę Rey­es Na­var­re był zna­ny z sa­mot­ni­cze­go try­bu ży­cia i tak efek­tow­ne przy­by­cie wy­da­wa­ło się co­kol­wiek za­ska­ku­ją­ce.


  ‒ Nie za­chwy­ca się pani umie­jęt­no­ścia­mi Jego Wy­so­ko­ści?


  Py­ta­nie spra­wi­ło, że drgnę­ła. Są­dzi­ła, że jest na ta­ra­sie sama, bo wszy­scy po­spie­szy­li do głów­ne­go holu na po­wi­ta­nie księ­cia.


  Jak to moż­li­we, że in­truz po­ru­szał się tak ci­cho? Do­pó­ki się nie ode­zwał, nie czu­ła jego obec­no­ści. Od­ru­cho­wo cof­nę­ła się o krok, ale moc­na dłoń przy­trzy­ma­ła jej ra­mię.


  ‒ Ostroż­nie!


  Do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że sta­nę­ła zbyt bli­sko ni­skie­go mur­ku ogra­ni­cza­ją­ce­go ta­ras i o mało nie spa­dła.


  ‒ Och! Dzię­ku­ję.


  Od cie­płe­go do­ty­ku dło­ni na ra­mie­niu plą­tał jej się ję­zyk. Na­gle, jak­by i on po­czuł coś po­dob­ne­go, gwał­tow­nie za­cie­śnił uścisk i po se­kun­dzie pu­ścił.


  ‒ Czyż­by nie była pani mi­ło­śnicz­ką szyb­kich ło­dzi?


  Usi­ło­wa­ła ode­rwać wzrok od jego twa­rzy, ale skoń­czy­ło się na nie­znacz­nym po­ru­sze­niu gło­wą. Był bar­dzo… zmy­sło­wy, to chy­ba wła­ści­we sło­wo. Za­rów­no jego oczy, jak i war­gi fa­scy­no­wa­ły ją tak bar­dzo, że nie za­sta­na­wia­jąc się, co robi, pra­wie mu­snę­ła dło­nią jego twarz.


  Prze­ra­żo­na i za­kło­po­ta­na tym, co zro­bi­ła, pa­trzy­ła w roz­sze­rzo­ne zdu­mie­niem oczy. Cof­nę­ła dłoń w ostat­niej chwi­li, prze­peł­nio­na pra­gnie­niem, by za­paść się pod zie­mię.


  ‒ Dla­cze­go tak pan uwa­ża? – spy­ta­ła, bo naj­wy­raź­niej ocze­ki­wał od­po­wie­dzi.


  ‒ Ma pani bar­dzo wy­ra­zi­stą twarz – od­parł z po­wa­gą.


  ‒ Och… ‒ Pró­bo­wa­ła zy­skać na cza­sie i coś wy­my­ślić.


  Co mo­gła­by po­wie­dzieć, żeby nie wy­wo­łać ob­ra­zy?


  ‒ Nic do nich nie mam, po pro­stu to nie moja baj­ka. Za szyb­ko i za mo­kro.


  Poza tym przy­po­mi­na­ły jej cza­sy, kie­dy Ste­phen za­brał je obie z mat­ką na swo­ją łódź, nie­dłu­go po tym, jak się do nie­go wpro­wa­dzi­ły. Była dla nie­go wy­jąt­ko­wo nie­mi­ła, bo nie po­tra­fi­ła mu za­ufać i wciąż się bała, że odej­dzie tak jak wcze­śniej­si pseu­do­przy­ja­cie­le mat­ki. Każ­de­go ran­ka od nowa prze­ży­wa­ła lęk, że nad­szedł dzień, kie­dy wy­rzu­ci je ze swo­je­go ży­cia. Ni­g­dy tego nie zro­bił, ale wi­dok ło­dzi wciąż przy­po­mi­nał jej tam­ten stre­su­ją­cy czas.


  ‒ Choć, oczy­wi­ście, są bar­dzo efek­tow­ne – do­da­ła po­nie­wcza­sie.


  Jej roz­mów­ca ski­nął z po­wa­gą, a ona nie po­tra­fi­ła prze­stać się w nie­go wpa­try­wać.


  ‒ Zda­niem nie­któ­rych to nie­zwy­kle emo­cjo­nu­ją­ce. Nie­praw­daż?


  Ow­szem. Na­wet po­ry­wa­ją­ce i za­pie­ra­ją­ce dech w pier­siach. Ale wszyst­kie te epi­te­ty od­nio­sła­by nie do ło­dzi tyl­ko do sto­ją­ce­go obok męż­czy­zny.


  ‒ Nie wiem, czy da­ła­bym się na­mó­wić. Do­sta­ję mdło­ści już na pla­ży.


  ‒ Na mnie woda dzia­ła uspo­ka­ja­ją­co.


  ‒ Mój oj­czym też bar­dzo lubi wodę – po­wie­dzia­ła nie­po­trzeb­nie.


  ‒ A jed­nak ma pani ja­kiś kło­pot – za­uwa­żył.


  Taka in­tu­icja musi nie­po­ko­ić, bo odzie­ra z ta­jem­ni­czo­ści.


  Na ta­ra­sie było pu­sto, ale ogrom­ny hol po­ni­żej po­wo­li wy­peł­nia­li go­ście. To tam po­win­na te­raz być. Po­szu­kać do­stę­pu do księ­cia Rey­esa. Tym­cza­sem tkwi­ła tu­taj, oma­mio­na uro­kiem nie­zna­jo­me­go.


  W czar­nym smo­kin­gu i śnież­no­bia­łej ko­szu­li, ze zło­ci­stą opa­le­ni­zną, wy­glą­dał bar­dzo ele­ganc­ko. Wy­ra­zi­ste ko­ści po­licz­ko­we i moc­na szczę­ka ku­si­ły, żeby ich do­tknąć.


  ‒ Nie lu­bię wody – po­wie­dzia­ła w koń­cu. – Nie ma o czym mó­wić.


  Nie sko­men­to­wał jej słów, spy­tał na­to­miast o jej imię i na­zwi­sko.


  ‒ Ja­smi­ne Ni­chols – od­par­ła po­słusz­nie.


  Uśmiech­nął się lek­ko.


  ‒ Kwiat, któ­re­go imię pani nosi, kwit­nie w moim ogro­dzie, Ja­smi­ne.


  Jego głos pie­ścił jej imię w spo­sób, od któ­re­go prze­szedł ją dreszcz.


  ‒ Jest za­ra­zem de­li­kat­ny i od­por­ny, a cie­szy nas swo­im aro­ma­tem od ty­się­cy lat. Cóż… Pro­szę miło spę­dzić resz­tę wie­czo­ru. – I od­szedł, sta­wia­jąc dłu­gie, po ko­cie­mu mięk­kie kro­ki.


  To na­głe po­że­gna­nie za­sko­czy­ło ją. W do­dat­ku od ocie­nio­nej fu­try­ny drzwi ode­rwa­ły się czte­ry po­sta­cie i po­dą­ży­ły za nim. Naj­pew­niej ochro­nia­rze.


  I słusz­nie, po­my­śla­ła. Ktoś tak za­bój­czo przy­stoj­ny nie po­wi­nien się po­ru­szać bez uzbro­jo­nej eskor­ty.


  Zdol­ność ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia od­zy­ska­ła do­pie­ro u dołu scho­dów pro­wa­dzą­cych do holu. Uświa­do­mi­ła so­bie, że nie spy­ta­ła nie­zna­jo­me­go o imię, i bez wa­ha­nia po­spie­szy­ła za nim.


  Po kil­ku­na­stu kro­kach za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie. Przy­po­mnia­ła so­bie cel swo­je­go przy­jaz­du tu­taj i szyb­ko wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści. Kim­kol­wiek był nie­zna­jo­my, nie miał nic wspól­ne­go z jej mi­sją.


  Zo­ba­czy­ła go od razu, jak tyl­ko zna­la­zła się w holu. Ota­cza­li go po­dob­nie ubra­ni męż­czyź­ni, ale to on, choć nie­zwy­kle po­wścią­gli­wy, wy­raź­nie był w tym to­wa­rzy­stwie naj­waż­niej­szy.


  Ro­zej­rza­ła się wo­ko­ło. Spró­bo­wa­ła dys­kret­nie spy­tać kel­ne­ra, któ­ry z męż­czyzn jest po­szu­ki­wa­nym przez nią księ­ciem, ale od­po­wie­dzia­ło jej tyl­ko obo­jęt­ne spoj­rze­nie.


  Nie­ste­ty więk­szość roz­mów od­by­wa­ła się po por­tu­gal­sku. Na­iw­nie za­ło­ży­ła, że per­so­nel ho­te­lu mówi po an­giel­sku, po­dob­nie jak więk­szość miesz­kań­ców Rio.


  A jed­nak jej roz­mów­ca z ta­ra­su wła­dał do­sko­na­łym an­giel­skim…


  Może więc za­py­ta jego?


  To jed­nak było nie­moż­li­we. Mu­sia­ła­by się prze­do­stać przez tłum, a tym­cza­sem ota­cza­ją­ca go gru­pa zdą­ży­ła się już po­więk­szyć trzy­krot­nie. Pró­ba prze­ci­śnię­cia się do nie­go tyl­ko zwró­ci­ła­by na nią uwa­gę, a do swo­je­go za­da­nia naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­ła ano­ni­mo­wo­ści. Szko­da, że nie wy­py­ta­ła Jo­aqu­ina Es­te­ba­na o wię­cej szcze­gó­łów do­ty­czą­cych księ­cia.


  Na gło­śny dźwięk gon­gu nie­omal pod­sko­czy­ła. Go­ście za­czę­li zaj­mo­wać miej­sca przy dłu­gim, ban­kie­to­wym sto­le. Za­ję­ła swo­je obok ja­sno­wło­se­go męż­czy­zny, któ­ry po­wi­tał ją wzro­kiem peł­nym na­dziei.


  ‒ Mówi pani po an­giel­sku, praw­da?


  ‒ Ow­szem. – uśmiech­nę­ła się z ulgą.


  ‒ Całe szczę­ście! Czło­wie­ko­wi wy­da­je się, że jego por­tu­gal­ski jest po­praw­ny, do­pó­ki nikt mu nie zada py­ta­nia. Wte­dy wszyst­ko od razu wy­la­tu­je z gło­wy. Je­stem Josh – przed­sta­wił się.


  ‒ Ja­smi­ne – od­po­wie­dzia­ła.


  Wska­zał gru­pę męż­czyzn zaj­mu­ją­cych miej­sca przy dal­szym koń­cu sto­łu.


  ‒ Nie do wia­ry, że ci lu­dzie kon­tro­lu­ją nie­mal po­ło­wę świa­to­wej pro­duk­cji sta­li i wy­do­by­cia ka­mie­ni szla­chet­nych.


  ‒ Ow­szem – od­par­ła, nie chcąc zdra­dzić wła­snej igno­ran­cji.


  ‒ Nie­ste­ty, ich re­la­cje han­dlo­we to kom­plet­ny ba­ła­gan. Pod­pi­sa­nie trak­ta­tu wpro­wa­dzi­ło­by przy­naj­mniej po­zo­ry po­rząd­ku, w prze­ciw­nym ra­zie cha­os tyl­ko się po­głę­bi. Na­wia­sem mó­wiąc, do­tar­cie do tego eta­pu to ogrom­na za­słu­ga księ­cia. – Swo­je sło­wa po­pił zdro­wym ły­kiem szam­pa­na.


  ‒ Któ­ry z nich to ksią­żę Rey­es? – spy­ta­ła, uda­jąc obo­jęt­ność.


  Przez mo­ment za­kło­po­ta­ny, wzru­szył ra­mio­na­mi.


  ‒ Rze­czy­wi­ście moż­na się po­my­lić, w koń­cu to bli­ska ro­dzi­na. – Wska­zał jed­ne­go z męż­czyzn. – Men­dez, ten niż­szy, któ­ry przy­pły­nął mo­to­rów­ką, rzą­dzi Val­der­rą, więk­szym z dwu kró­lestw. Wyż­szy, ten u szczy­tu sto­łu, któ­ry roz­ma­wia z pre­mie­rem, to Rey­es. Jego San­to Sier­ra jest może mniej­sze, ale to głów­ny gracz.


  Za­pa­lo­no świa­tła i dwóch ofi­cjal­nie wy­glą­da­ją­cych męż­czyzn, z czar­ny­mi wa­li­zecz­ka­mi w dło­niach, wstą­pi­ło na bliź­nia­cze podia.


  Ja­smi­ne do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­ła wszyst­ko.


  Roz­ma­wia­ła z księ­ciem Rey­esem Na­var­rem, a na­wet po­da­ła mu swo­je imię i na­zwi­sko!


  Po krót­kiej prze­mo­wie pierw­szy etap pod­pi­sy­wa­nia trak­ta­tu zo­stał za­koń­czo­ny, a do­ku­men­ty wró­ci­ły do czar­nych wa­li­ze­czek.


  Ja­smi­ne mia­ła dło­nie mo­kre od potu. Ostroż­nie odło­ży­ła sztuć­ce. In­stynkt na­ka­zy­wał jej uciecz­kę i na­tych­mia­sto­wy po­wrót naj­bliż­szym sa­mo­lo­tem do Lon­dy­nu. Ale jak mo­gła­by to zro­bić? Na­wet gdy­by ja­kimś cu­dem uda­ło jej się sprze­dać swo­je dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie w Lon­dy­nie i spła­cić pół mi­lio­na fun­tów Jo­aqu­imo­wi, li­chwiarz wciąż mógł znisz­czyć jej oj­czy­ma. Jej ro­dzi­na nie była może do­sko­na­ła, ale Ste­phen dał jej i jej mat­ce tak bar­dzo po­trzeb­ną dru­gą szan­sę i nie mo­gła go te­raz za­wieść.


  ‒ Więc Rey­es to ten wyż­szy?


  ‒ Tak, wła­śnie pa­trzy w na­szą stro­nę – mruk­nął jej to­wa­rzysz z nutą nie­do­wie­rza­nia w gło­sie.


  Pod­nio­sła gło­wę i po­chwy­ci­ła upo­rczy­we spoj­rze­nie nie­bie­sko­sza­rych oczu. Na­wet z tej od­le­gło­ści zda­wał się do­mi­no­wać nad wszyst­ki­mi.


  Dla niej nie był już nie­zna­jo­mym, tyl­ko męż­czy­zną, któ­re­go mia­ła okraść.
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  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osob rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl
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